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S z ó s t e  p o s i e d z e n i e  Sejmu.
Z powodu braku roieisca artykuł oświe­

tlający debaty w Sejmie umieścimy w ju­
trzejszym porannym numerze.

nowa tow. Barlichisgo.
Dla burżuazji wszystko jest bolszewizmem.

Wysoka Izibol Słuchając pilnie, niewiele 
dowiedziałem się z orędzia piątkowego, oo 
pan prezydent ministrów myśli o sytuacji we­
wnętrznej. Akwarelowego obrazu pól aaisz- 
cBonych i aieobsianych, iasów przetrzebionych, 
kilku westchnień ua temat sprawiedliwości 
6potocznej, kilku to ezpraedmtotowych niewy­
raźnych życzeń z zakresu reform społecznych 
nie mogę traktować zbyt poważnie.

N a to m ia s t  z ust uadpartyjuego pana pre­
miera wyrwał się namiętny wiecowy' okrzyk:
,precz z bolszewizanem". Okrzyk w najwyż­

szym stopniu charakterystyczny dla naszej 
warstwy posiadającej.

BuTŻuazja potoki przypomina mi bohatera 
z© „Zbójców" Szyli era, Franciszka Moora, i 
mianowicie z tej sceny, kiedy ten wije się w 
konwulsjach ze strachu i przerażenia przed 
widmem, które mu nasuwa zbrodnicze jego su­
mienie. Burżua polski wije sdę w konwulsjach 
Ee strachu przed widmem bolszewizmu i wi­
dzi go wszędzie. Widział ten bolszewizm w
r e e m ig r a n ta c h  zarówno ze wschodu, jak i z 
aa,chodu, widział ten bolszewizm w P i ł s u d ­
skim, w rządzie M Oraczewski ego; dzisiaj wi- 
d2j w parobkach folwarcznych, robotnikach 
bezrobotnych, żydach, absolutnie wszędzie 
(głosy: ale w sobie nie widzi) i w strachu bur-

polski krzyczy tak głośno.
Pono Czesi na Śląsk Cieszyński wkroczyli 

nie po oo innego, jak po to, aby okazać sukur* 
buirżuazji polskiej.

X nie dziwiłbym się am trochę, gdyby 
burżuazja koalicyjna po okrzyku, który padł z
ust parna prezesa ministrów zdecydowała 
p r z y jś ć  nam z pomocą i jeszcze jedną okopa­
n e  w kraju naszym zarządziła.

Zapytuję, jakie są źródła tego strachu?
p ierw szym  źródłem to rozumienie, że bol- 

ezewizm to nie tylko Lenin i Trocki i ich hor­
dy które biją we wschodnie ściany naszej Rze­
czypospolitej Polskiej, że bolszewizm to nie 
tylko kompląks idei anarchistyczno-koimnini- 
«tvczinvch o zabarwieniu wschodni em, .które 
nigdy dostępu do nas i do naszej psychik mieć
nie będzie. .

B u rż u a  polski dobrze rozumie, io  boto*e_ 
•o-izni to krzyk rozpaczy, więcej, to a®,ma ro,z. 
rmco, do której lud rosyjski długowiekową nie. 
Lolą i niedolą doprowadzony został, a d0 kt6_

. miata bvć doprowadzony w o a a n tA
Dia *  ---  z*  5

rc i ntoże być doprowadzony w pewnych Wa. 
nkacb i lud poiskJ. A drugim źródłem owego 

awcoo przerażenia przed K .ia,— •riiuttwvM “ ~ . w  *
L achu ; owego przerażenia przed W to^wiz- 
inem to sumienne burżuazji potokiej. Gdyby 

Mbor nnał to sumienie b u r ż u j
Ltokiej deprawdy mpofcmlby się i myślałby
to nie j<®t ostatu (na lewicy: hrawo).

pograniczny egoizm buriuazji polskiej.

Sadzę, ie f>ai1 Prci/ d®Bt ministrów dlute- 
™ właśnie pom^M “ HwMiwn stosaaki wc
wnetrzna, aby o aumieaai buriuaeii poi- 
akili nie rriówjć- A jednak i płffl p^ydc-jit 

J *LL- nJ«s,Rl nap-ętnować niaiiychauy w 
l h ego**“» 1 **bka9twi0 Pel«kieh klas 

eJLf;.uwcb (na leway brawo). Ale arobił 
p 0 r f S e ^ d l 5 * “*® wy^wwh p. Enrich, 
t0.W f t  Larbu, którego aiaselą orędzie supeł- 
jnma^w za<1,>wotito, którego pr»j«kty po-'
ni® nas n . ro^ e (it>tkaąć
datku -  i „„ośle Izon^fctanowczo ©dr*n-datku » ■ upiło 
bartlżiCJ W&t;J u* 
ca my.

Nie wdając się proszę ponów w analizę 
zbyt odległej przeszłości, opierając sdę wy>- 
łącznie na obserwacji lat fclku 'Ostatnich, 
stwierdzić tu ua tern Wysokiem miejecu musi­
my, — wobec was przedstawiciele narodu pd- 
striiego i wobec całego świata^ — ie  burżuazja 
w chwiili najhardzieu krytycznej dla nowopow­
stającej Polski,, w tej chwili nie spełniła swe­
go najbardziej ełementairnego obowiązku oby­
watelskiego (głosy na stuli: słusznie). Panowie, 
pusty skarb w tej chwiili, ldedy na zzemiaeh 

j  Polski rozpala się straszna wojna, pusty sikach 
w tej chwili, kiedy do ciemnych mas ludu siać 
musimy namczycdela z kagańcem wiedzy (cen­
trum: deklamacja. Tow. Marek: daj pan pie­
niądze to nie będzie deklamacją). Kiedy trze­
ba konstruować aparat państwowy, alibowienr 
krajowi zagraża najiwiększa anairaiija — pusty 
skarb. Kiedy kioaiowe rzesze robokiikae nędz­
nieją i giną z braku pnący i chleba, w taniej 
obwili ałoanb puety jest hańbą, jest *br»diuą 
klas posiadających polskich (lewka: słusznie).

Burżuazja bojkotuje skarbiec polski.
Pan minister skarbu oświadczył nam tu,

; aa  tem eamiean miojscu, że na ziemiach byłej 
Kongresówki Polskiej są w obiegu 4 miljardy 
miarek, że na zaemiauh byłego zaboru ausŁrjac-* 
kiego jest w obiegu araków pieniężnych rów­
nież na 4 miljardy koron, a nie będę iu mówił
0 poznańsETizyźinie, o ziemiach zaboru pruskie­
go. których przecież nie tknęła stąpa wojenna. 
A skarb polski od potowy listopada żebrze po-

| prostu, żebirz© i adolial użebrać tylko 275 milj> 
nów. (Głosy: hańba).

Śmiem was zapytać jaka wy, poMadaczes 
pro®:ant stowiacse w sprawie finansów?

Oto program wasz brzmi: „koalicja da 
wszystko, koali-cjai da piemdądtze, da amunicję, 

j koalicja da ckleb“.
A czy to nie jest zrzucanie ciężarów u® 

i kog-eś innego, ozy nie jest to wręcz uchyla­
nie się od spełnienia pierwszego obofwnązku 
względem państwa polskiego?

Ih'«szę Panów w t m programie tinaris ,- 
! wiun, w którym figuruje koalicja, 'Wcwi coś in- 
! k'hC10, j«©t w nim obojętność na sprawy zmart- 

wychiwstaóąicej Polski (brawo). W tym pr igra- 
mae żarzy się niona'wiść do tych Mas, które 
dizasiai un>iera;ą z nędzy i gtodu, dio Itłasy' t o -  

botniczej (na sali: słiisiznie).
W tym programie jest niewiara i sobko- 

stw©, które porlczas wojny przyjęły wprost ka­
rykaturalna postać paskarstwa (ina lewicy: słu- 

! eznie).
Oto jest program finer rowy oparty na koa­

licji, oparty na obietnicach, że koalicja da
wszystko.

Należy zmusić burżuaz.j? do ponoszenia cięża­
rów skarbowych.

Rząd Moniczewsk: ego i obecny rząd Pade­
rewskiego mógł żebrać o pożyczkę, lecz Sejm 
wysoki, ten jest jedysiym prawnym euwereo- 
łiym panem tej ziemi, może pierwszym, ja&ie- 
gokoiwiek ta aiatnia widziała. Ten Sejm wy­
soki nie będzie żebrał, Ie** reikaże (brawo), 
lecz rzuci nakaz, a ten nakaz brzmieć musi: 
przymusowa pośyesfca, a Rai uakae b ram ieć  
tousi: konlŁskata zysków w*ejesinyeh i kapita­
łów pajkcjKkich (glo&y: aiuamie).

Nikt bowiem nie śmie bogacić się w oiare- 
I sie imęwiętocej niedeii i nieszozęść narodu. I 

ten uakrut^ć musi rokwiayeję kapitałów
W' baik.^ih i kapitałów pryw»tuy*h (lewica: 
brawo). tedy, gdy »ka#b pc4«M cię Błptón*, 
wróg U-© ośmieli mseos^-ć kś̂ ktm tiaseąj ogiitom
1 niawisni, aJibofwŁean jest męstwo aoł-
u.eraa polgkśego i szeroko w ś wlocie rozsła­
wione.

Gdy skarb polsaki aię napetoi, nate;i<-A»«

nauczycielstwo zaioipaitirzone pójdzie szerzyć o- 
świałę wśród ludu, wtenczas aparat państwo­
wy' powslanóe i uchroni kraj ©u istotnej anar-
chji (na lewiicy: słusznie). Dość o skarbie, o 
tyini pierwszym grzechu śmiertelnym klas po­
siadających poLskich.

Jak u na3 wygląda aprowizacja.
Przejdziemy teraz z kolei do innych grze­

chów7. Przejdziemy do aprowizacji.
Nad miastami, nad osadami fabrycznemi 

unosi się widmo nędzy i głodu. Lud robotni­
czy, ten najcenniejszy czynnik społeczny, któ­
ry7 na swoich barkach dźwiga ciężar budowy 
społecznej, tein czynnik, z którego pracy rodzi 
się wszelka wartość, dzisiaj z głodu i chłodu 
nęór.to&j®.

W e wszystkich państwach zachodnio - eu­
ropejskich rząd roztoczył jaknayczruiiszą opiekę 
nad liudem robotniczym, nad wydziedziczony­
mi, nad pozbawionymi pracy. U nas jeszcze 
za czasów śmiesznej pamięci Rady Regency jnej 
powstało inśnisterjuan aprowizacjL Ministe- 
rjiurm aprowizacji istnieje zatem już od kilku­
nastu miesięcy.

I cóż nam to ministesrjum aprowizacji w 
swojem krótkiem exposd oświadczyło? „Nie 
wszystkie zamierzenia z zakresu po'lityfci apro- 
wizacyjnej loraj-u są zrealizowane. Na prze­
szkodzie stanęła tutaj słabo rozwinięta i nie- 
ugruntowana idea posłuchu władzy, co na tle 
naszej niechęci dotychczasowej do stosowania 
represji i wykorzystywania egzekircyj wojsko­
wych specjalnie utrudnia pracę".

Śmiem zapyiać pana ministra aprowizacji 
skąd taka względność w tłomaczeruiu niechę­
ci warstw posiadających do zasilenia w zboże 
i ogrodowizny magazynów państwowych. Pan 
minister aprowizacji tłomaczy nam to ,-słabo 
rozwiniętą i nieugrunitowaną ideą posłuchu 
wobec władzy". Więc w twardej szkole mo­
skiewskiej, niemieckiej i austriackiej nie zdo­
łały klasy posłabiające polskie nauczyć się po­
słuchu wobec władzy państwowej? Więc to 
psto posłuszeństwo wobec władzy niemieckiej 
i moskieivrakiej nie dowodziło posłuszeństwa 
wobec polskiej władzy państwowej?

Nie, panowiie, ja śmiem twierdzić, że my 
tu mamy z innem do czynienia zjawiskiem. 
Panie ministrze nazwijmy- rzecz po imieniu, to 
rui© słabe rozwinięcie idei posłuchu wobec wła­
dzy, to poprostu sobkostwo, to egoizm i za­
chłanność niesłychana warstw rolniczych, za­
równo ziemian, jak i chłopów bogatych (głosy: 
słusznie) sprawiły, że magazyny państwowe 
stoją pustkami.

Wszakże, prifezę panów7, lepiej jest korzy­
stać ze słabych straży pogranicznych, ssmuglu- 
jąc zboże do znienawidzonych nawet bolszewi­
ków rosyjskich, lepiej jest wywozić do Nie­
miec, niż tu w kraju, godzić się na ceny, jakie 
państwo naznacza. A więc się częściowo to 
zboże szmugluje za granicę, więc się częścio­
wo to zboże sprzedaje pałkarzom i lichwia­
rzom żywnościowym, ażeby ci bezlitośnie 
wprost wysysała i obdzierali nieszczęsną lu­
dność.

Następnie dziwi nas niesłychanie niechęć 
Minh,terjum aprowizacji do stosowania środ­
ków represyjnych względem warstw- opornych.

Sądzę, że rozum państwowy7 wskazuje, iż 
lepiej jest 1000 •bseanuków zakuć w kajdany 
i wtrącić do więzienia, niż patrzeć na męki 
gładawe milionowych rzos* (na lewicy brawo) 
i zgodzić się z t e ^  ażeby dzieci przestawały 
choózió wekutak słabego odżywiania.

Ale może pan m inister aprowizacji wyja­
śni n«m i to zjawi-sko, ia  mimo powołania da 
żyaia urzędu do walki z  lichwą i paskarstwem, 
do dziś dnia pałkaratwx) święci tryumfy na zie­
mi naseej, tu, w Warszawie i wszędzie.

Wszak J o * l wjaJumo, Ł o  na czarnej g i o l -

dzie paskarskie frachty na monopolowe towa­
ry cyrkuiują narówui z innemi papierami war- 
tościowemi. Wszakże w tyan samym czasie, kie­
dy Warszawa cierpiała dotkliwie na brak cu­
kru, towaru monopolowego, jedna tylko cu-, 
krownia „Józefów" sprzedała paskaraom 14 
wagonów7 cukru.

Wszaik wszyscy wiemy, że do Warszawy, 
Zagłębia i Łodzi napływają setki -wagonów eo- 
li, węgla i nafty, a  wszystko to jest przemyca­
ne, a ceny na wszystko są śrubowane niesły­
chanie, wprost nieludzko.

Skoiro już mowa o sprawach dotyczących 
aprowizacji pozwolę sobie zapytać pnzedslfcwi- 
olela ministerjum spraw wojskowych jpik ma­
my noizuimieó, jak mamy sobie tłounauzyć, ie  
do dziiś duka to numetefjum nie zadaktarawar- 
ło, gdzie należy, ile towarów w nuagazynach 
pozc’Staiych po Niemcach przejęto. A wiaaoimo 
przecież, żo jeden jedyny tylko magazyn na 
Pradze, przejęty 'po Niemcach, zawierał J>«va- 
rów wartości na około 1 imiljarda marek. Nie 
mówię już o innych magazyina'ch, przejętych 
w Modlinie, czy Kutnie i Ł d.

Smiiem rówinież tutaj zapytać, oo znaczą, 
jak md opowiadano, owe wygórowane wyma­
gania ze strony przedstawiciela moiuiisterjiura 
spraw wojskowych, te wygórowane, w dwój­
nasób przechodzące istotne patrzieby zapotrze­
bowania, zgłaszane do ministerjiuim aprowiza­
cji w tym samym czasie, kiedy żołnierz polski 
żyje w ustawicznym niedostatku. Brak mu cu­
kru, odzieży, chleba, wszystkiego—

Na zakcmcaenie tej sprawy przytaczam 
óbaraktorysłyoziny fakt. Na jednem z posiedzeń 
Centrali Węglowej zwrócono uwagę przedsta­
wicielowi dla spraw wojis'kawych, co miano.wi­
cie oznaczają i jak tlomaczyć soibie zbyt wy­
górowanie zapotrzebowań ia węgła- Przedsta wi, 
ciei odpowiedział, że mimMecjum spraw woj­
skowych ma swoje tajemnice... W kilka dni 
później na stacji węglowej w Warszawie przy­
łapano 12 wagonów vvę>gla, adresowanych na 
miindstetrjiuiin &pcaw wojskowych, a już sprzeda­
nych paskaraom. Sprawa znalazła się u pro­
kuratora. Sapientd sat. Tedy, proszę Panów, 
w sprawie aprowizacji musimy stwierdzać sob- 
■kostiwo i  niabyrwały egoiiam warstw posiada­
jących

Burżuazja nie chce uruchomić przemysłu.
Przejdziemy do następnego działu. Przej­

dziemy do dziedziny przemysłu. Robotnik przy­
wykły od dziecka własny swój byt, własny 
swój los zawdzięczać pracy tyliko swojej i jak- 
koiwiak słusznie mu się poimoc państwowa na. 
leży, to jednak robotmiik wota przed ewszyst- 
kiie*n o pracę, domaga się praedewszystkiem 
pracy (glosy: dlaczego mu nie dajecie?).

Otoczogo niema robót publicznych?
Bardzo wiele mogłoby zrobić roinisterjuan 

robót publicznych, ale to ministerjum ma po­
tężny arguimecut w postaci pueiliki w ©karbie. Tu 
jednak muszę wyrazić pewne zdziwienia. Dla. 
czego min. rob. publ. w drodze przymusu pań­
stwowego nie przeprowadza w gminach, aby 
te orgaiiiłowaly u aiehio według jednego ogól­
nego planu roboty publiczne i w ten sposób 
wiedutysięotnej rzeszy becrobolnaj pospieszyły 
z pomocą. Wiadomo, ie  niektóre powiaty po- 
wzięły takie uchwały —  należało tę  dobrą ir  
nic jatywę rozszerzyć na kraj cały.

Pricmyd w ężow o może być uruchomiony.
Lecz eiokroć ważniejszą, niż roboty pu­

bliczne — to dziedzina przemysłu. Nieprase- 
dą jest, by w dziedzinie przemysłu nie dato oię 
sic  uiruchiomić. łlutaiołwo mogłoby być znako- 
m-cio uruchomione, ponieważ wszy®bkio po-
satui&iuy wm-UtLikS Jcr/iju. Huta

/



t.

Handtkego w  Częstochowie jest zupełnie nie­
uszkodzona i posiada do iOO tysięcy ton su­
rowca rudy żelaznej. Niemal cala również 
nieuszkodzona jest huta Bamkcwa w Dąbro­
w ie, w zupełnie możliwym stanie znajduje się  
fabryka Fifanera i Gampera w Sosnowcu, wiel­
k ie  zakłady pod Ostrowcem i  t. d. i  t. d. A 
przecie®, posiadając surowce, i posiadając ma­
chiny, i mając zapewnienie, że połowę węgla 
Cieszyńskiego, który daje się  koksować, my 
dostawać będziemy — wszak prawda panie 
prezydencie ministrów? — można byłoby 
owe huty uruchomić. Gdyby się  uruchomiło 
huty, poszłyby w ruch i  inne fabryki — np. 
narzędzi rolniczych; wszak rolnik woła o te 
■narzędzia. Poszłyby w  ruch warsztaty mecha­
niczne, warsztaty kolejowe — wszak kolejnic­
two stale niedomaga na brak wagonów, szyn 
i  t. d.

Nie można tego pozostawiać inicjatywie pry­
watnej.

A le ministerjum przemysłu i handlu o- 
świadczyło nam, że odbudowa, że ożywienie 
życia gospodarczego zależy w pierwszej linji 
od inicjatywy prywatnej. Pozostawia tedy 
kwestję uruchomienia tych fabryk, które wy­
szczególniłem i tych, które możnaby było jesz­
cze odnaleźć w stanie dobrym, inicjatywie pry­
watnej. A jak się zachowuje ta święta inicja­
tywa prywatna? Przede wszystki etm fabry­
kant powiada: „Nie, uruchomić ja nie mogę 
wszak mnie wywłaszczą potem".

W gruncie rzeczy przyczyna jest inna. 
Fabrykant nie może skalkulować, jaki zysk 
będzie posiadał. W tym wypadku mamy 
wprost klasyczną ilustrację, że interes fabry­
kanta niejednokrotnie jest w zupełnej sprzecz­
ności z interesem całego społeczeństwa. Fa­
brykanta nic nie obchodzi, że robotnik jest po­
zbawiony pracy. Fabrykanta obchodzi zysk, 
wobec tego, że zysku tego nie jest w stanie 
.przewidzieć — chowa się, bryje się  — nie 
można go wydłubać z pod ziemi, i nie można 
przy pomocy świętej i czcigodnej inicjatywy 
prywatnej, którą nam tutaj ministerjum pod­
kreśla, przemysłu uruchomić.

Lecz jeżeli przemysłowcom wolno się u- 
chylać, biorąc na swoje sumienie cały ciężar 
odpowiedzialności wobec narodu i przyszłości
— to państwo ma obowiązek w tę dziedzinę 
wkroczyć i uruchomić swoją własną mocą. 
(Brawo). I Sejm, ten Pan ziemi polskiej, zro­
bić to musi. Dla Sejmu nie jest rzeczą obo­
jętną, że w kraju pracy niema. Sejm musi 
zmusić wprost ministerjum, aby wstąpiło na 
tę drogę.

Min. przemysłu i  handlu nietylko nie po­
trafiło nic uruchomić, lecz nawet tego oo trze­
ba było konserwować, oo jest już w ruchu — 
zrobić n ie potrafiło. Otóż istnieją np. w Bo­
lesław iu kopalnie cynku, produkujące około 
30 wagonów cynku miesięcznie. Cynku tego 
na składzie w  Zagłębiu znajduje się  tylko o- 
koło 200 wagonów. Trzeba wiedzieć, że ceny 
cynku *ą o niesłychanie wysokiej cenie na ca­
łym zachodzie, ministerjum przemysłu i han­
dlu dotychczas nie przyszło do głowy, aby ten 
cynk wymienić w jakiejś korzystnej tranzakcji
— i wzamian za to wydobyć to, co' jest po­
trzebne dla naszego przemysłu.

W  ostatnich prawie czasach ministerjum  
przemysłu i  handlu wydało jakoby zarządze­
nie, aby zaprzestać eksploatacji gorszych ga­
tunków węgla. Około 30 odkrywek i kopalń 
węgla brunatnego zaprzestało eksploatować, 
a wskutek tego około 5 tysięcy robotników na­
gle znalazło się bez pracy.

Popieranie handlu prywatnego.
Atoli ministerjum przemysłu i  handlu po­

siada jeszcze inną świętą zasadę: dąży ono do 
stopniowego przejścia do gospodarki normal­
nej, znosząc w miairę możności ograniczenia, 
tamujące swobodę ruchu i handlu. W tym ce­
lu ministerjum uzyskało, na zasadzie specjal­
nego dekretu, prawo zwalniania od sekiwestru 
poszczególnych artykułów.

Panowie, więc królewna nie umarła, więc 
śpi tylko królewna, a więc ona cudowna men- 
czesterowska zasada „laissez faire, laissez 
passer" żyje. Nie martw się  kupcze, nie martw 
się handlarzu polski, ministerjum przemysłu i 
handlu budzi z uśpienia tę królewnę. Przy­
wołując ją do życia, rozgrzesza, wywalcza znie­
sieni© ograniczeń handlu.

A wiecie, panowie, jaką orgję wprost u- 
prawia dotychczas ów handel w rękach pry­
watnych? W iecie panowie, jakie nadużycia 
się  dzieją nawet w tych gałęziach, gdzie towa­
ry są zmonopolizowane? Wszak to jest, w tych 
niesłychanie ciężkich warunkach, droga 
wprost do paskarswa. I, aby w 9posób żywy 
zadokumentować, że się owa królewna, owa 
zasada wolnego handlu i przemysłu budzi, mi­
nisterjum przemysłu i handlu pono powołuje 
do życia tow. akc. dla zakupu artykułów pierw­
szej potrzeby za granicą. Na ten cal poświęco­
ny ma być kapitał, wynoszący pół miljona ma­
rek. 10 proc. mają wnieść prywatne przed­
siębiorstwa, resztę pokryć ma państwo. Na­
stępnie państwo ma dawać wi etom i 1 jonowe 
kredyty na następne obroty. Śmiem znowu 
zapytać się, komu ministerjum przemysłu i 
handlu zamierza robić konkurencję? Wszak 
przy ministerjum aprowizacji istnieje urząd 
do zakupu właśnie artykułów pierwszej potrze­
by.

Jeżeli ministerjum przemysłu i  handlu 
•wfcodai na tę drogę, która dogadza klasom  
posiadającym, to niechajże ono wTie, że bierze 
aeły ciężar odpowiedzialności wraz z tą klasą 
posiadającą na siebie, niechajże wie, że jest 
odpowiedzialnem przed narodem i przed jego 
historją.

Tak się .przedstawiają główniejsze girze-

„ R O B O T N I

chy, wynikające z sobkostwa, taki jest stan su­
mienia, które majaki rodzi w rozgorączkowa­
nej i strwożonej wyobraźni burżuazji polskiej. 
Bo burżua poiski óbjektywiziuje te majaki. Wi­
dzi je zawsze i wszędzie. Zapomina, te  on 
jest głównym sprawcą tego, oo się  micee na­
zwać u nas bolszewizmem, że on jest tym pier­
wiastkiem, który może doprowadzić kraj dc 
najstraszliwszej anarchji, że on może być 
sprawcą jeszcze jednej zguby tej ojczyzny na­
szej.

„Winny jest agitator!"

W ięc usiłuje zwalić z siebie winę i  szuka 
winowajcy, widzi głównego sprawcę botsze- 
wizmu w agitatorach. A kimże właściwio jest 
ten agitator? Agitator jest to człowiek, który 
przychodzi i  stwierdza, że głód jest głodem, 
człowiek jest człowiekiem, a prawa twoje są 
takie, a takie. Jeżeli aresztujecie agitatora, to 
przez to samo jeszcze nie zmienicie rzeczywi­
stości, którą ten agitator stwierdził. Nic agi­
tatora aresztujcie, lecz zmieńcie rzeczywistość, 
którą ten agitator stwierdza. A wówczas do­
piero znikną wasze majaki d zniknie wasze 
przerażenie przed bolsaewazmem.

Żandarmerja.
Burżuazja polska zapomniała o tem, jak 

jak zapomnieli carowie moskiewscy, jak zapo­
mnieli Habsburgowie, jak zapomnieli Hohen­
zollernowie. I jak tamci posiłkowali s ię  żan- 
darmerją, jak tamci sądizili, że jedynym środ­
kiem do rozwiązywania wszystkich zagadnień 
społecznych jest żandarmerja, tak i polska 
burżuazja w to wierzy i oddaje się pod opiekę 
żandarmerji potowej.

„Skąd jesteś rodem?" tak zapytuje Sło­
wacki w „Beniowskim" Melancholię i nie do­
staje wyraźnej odpowiedzi. Jeżeli się  zapytam 
o rodowód żandarmerję potową, to ta również 
nie dałaby wyraźnej odpowiedzi. Sądzę tylko 
z podobieństw pewnych, że miała ona dwóch 
ojców: korpus żandarmerji rosyjskiej i korpus 
żandarmerji austrjaekiej, alo jedną miała ma­
cierz, a tą macierzą jest burżuazja polska.

I nagle owa żandarmerja polska, to cudo­
wne dziecię (okrzyki i wrzawa na prawicy i 
w części centrum) nagle się wyłoniło z nieby­
tu, powiedziałbym: wyszło z burżuazyjnej gło­
wy tak, jak wyszła niegdyś (obym nie ubliżył 
Minerwie) jak wyszła Minerwa z głowy Jowi­
sza. Z głowy burżuazji żandarmerję potową 
wycisnął strach i zjawiło się to cudowne dzie­
cię, które rosło z dnia na dzień, z godziny na 
godzinę, aby żywot swój opromienić zmakotmi- 
temi czynami. A więc rozpoczęło na własną 
rękę do polskiej wsi ekspedycje karne, które 
niejednego chłopka, co to lata całe oczekiwał 
w n.edoli, który lata całe pragnął ujrzeć ową* 
Polskę niepodległą, pozbawiły życia.

Na własną rękę obwieszczała tu i owdzie 
stan wojenny (wrzawa), a dalej rozbijała 1 de­
molowała lokale robotników, aresztowała lu­
dzi niewinnych za to tylko, że śm ieli myśleć 
inaczej, niż ogół burżuazji polskiej.

I oto takie były i takie są znakomite czy- 
ay żandarmerji potowej. Mamy mnóstwo mate­
riałów i przyjdzie czas, że te wszystkie mate- 
rjały ujrzą światło dzienne. Sądzę, że Wysoki 
Sejtm żywo weźmie tę sprawę do serca i nie  
pozwoli, aby w Republice wolnej ludowej oby­
watele byli teporyzowani, dosłownie tero ryzo­
wani przez żandarma; dalej — komu właści­
w ie ten korpus żandarmerji jest uległy, popro- 
stu jest niepodobieństwem ustalić. Ja sam nie­
gdyś urzędowałem w min. spraw wewnętrz­
nych- I oto zjawia się pewnego pięknego dni* 
do mnie szef żandarmerji potowej i oznajmia 
mi, w imieniu sztabu generalnego, że oddaje 
się cnlkiw icie pod rozkazy Ministerjum spraw 
wewnętrznych. I cóż? Ani jednego rozporzą­
dzenie miinisterjum spraw wewnętrznych nie 
byL spełnione (Głosy: Bo były nierozsądne). 
Am jednego sprawozdania z licznych maso­
wych aresztowań nie otrzymaliśmy. Napróżno 
domagaliśmy się motywów, na zasadzie jakich 
tych ludzi aresztowano, a w końcu — słuchaj­
cie panowie — doszło do tego, że  ministra 
spraw wewnętrznych, Thugutta, aresztował po­
rucznik żandarmerji Skrudlik... na czele 12 
żandarmów i następnego dnia... (okrzyk: miał 
rację). Tak, dla was jest racja, gdzie tkwi a- 
narchja (głosy: Kiedy to było?). To było z 5 
na 6 stycznia., oto ten sam Skrudlik, kiedy 
był Thugutt uwolniony, złożył sprawozdanie 
ołicjalne ze swego czynu, a to już panowie po­
słowie, szczyt cynizmu, szczyt anarchji 1 Dla­
tego też domagamy się  od naczelnego Dowódz­
twa oraz ministra spraw wewnętrznych i od 
mini dra spraw wojskowych, aby ten fakt ist­
nienia żandarmerji potowej wzięły pod naj­
ściślejszą obserwację, aby rozważyli, skąd ona 
rodem, jaki ona ma cel i przeznaczenie. Ja 
mam wrażenie, że jest to organ albo zupełnie 
autonomiczny, który rządzi się, jak mu się ży- 
wTnie podoba, albo jest to organ, kierowany 
przez jakieś siły, któro dobrze potrafiły w ło­
mie naszego społeczeństwa ukryć się. Innego 
wyjścia nie widzę.

Posłowie socjalistyczni będą głosowali prze­
ciwko Y otm n zaufania dla p. Paderewskiego.

Panowie dość już tej analizy. Dość tetj ar 
rnalizy stosunków społecznych i sumienia bur- 
żuaztji — była to robota niezwykło przykra, ale 
wydaje md sdę, że ten materjał wystarczy, a- 
żeby ntódz oświadczyć, dlaczego musimy prze­
ciwko rządowi p. Paderewskiego głosować, 
dlaczego klub socjalistów pClskich nie może 
dla rządu p. Paderewskiego uchwalić rotum 
zaufania. Z drogiej strony musi być wszystkim  
jasne jak na dłoni, że pomiędzy wami, klasą 
posiadającą a nami przedstawicielami rewolu­
cyjnego, zorganizowanego proletarjatu (wrza­
wa) porozumienia być nie może, ni© może być 
porozumienia dotąd, dopóki na czole busrżua-

6 r o d a, 26 lutego 1919 roku.

zjji polskiej świeca hańba pyłu, którym się  za­
walała w przedpokojach kajizerów, carów, a 
obecnie w przedpokojach burżuazji koalicyj­
nej. Dopóki ml© zetrzecie tego pyłu hańby, do­
póty my, pmoiietarjait rewolucyjny ni© możemy 
z  wami mówić.

Walka a ugoda. Proletariat a burżuazja.
My, proletaTjat na ciele swoim posiadamy 

tylko krwawe stygmafy walki z przemocą i tę 
walkę podejmowaliśmy w e wszystkich warun­
kach, w tych warunkach, kiedy wyście się  ła­
sili, kiedy wyści© generałowi rosyjskiemu za 
zdobycie Lwowa złotą szablę nieśli, kiedy wy­
ście bili pokłony Mikołajowi Mikołajewiczowi, 
stwierdzając podpisami swoje wiernopoddań- 
stwo, kiedy wyści© w tej samej Warszawie, w 
soli Muzeum i Przemysłu wygłaszali następu­
jące stówa: „Ci którzy podjęli walkę w 1831 
roku o niepodległość, byli zdrajcami sprawy 
polskiej" (wrzaiwa). Ci mi© ocenili tej mocnej 
i prostej natury Mikołaja I, „ci uwikłali się  
w intrygi Nowositoewa i dzisiaj nie tą drogą, 
mówią nomu, lecz drogą pokory, lecz drogą za­
przaństwa prowadźmy do wyzwolenia nasz na­
ród". I to się  mówiło wobec tysiąca słucha­
czów, i tu są na sali ci, którzy zasiadali wów­
czas na trybunie. A daieij, proszę panów nie 
może być porozumienia między nami i wami, 
póki wy, arcykapłani, pilni© strzeżecie tej swo­
jej świętości, która jest źródłem, wszelkiej 
krzywdy, a tą świętością jest wasza prywatna 
własność (wrzawa). Zaopatrzyła się burżuazja 

| polska w  dwa skrzydła u swoich ramion, a oba 
są czarne. Jednio — to była żandarmerja pole­
wa, a drugie — to kler.

I sziedł gemjiuisz burżuazji, pewien swego 
zwycięstwa do urn wyborczych^ i  później prze- 
ćhiwaiM się swoimi zwycięstwem. A dziwmem 
zaiste jest to wasz© zwycięstwo. Wszak do dziś 
dnia zwycięzcy ndo śmią okazać swojego wła- 
ściwogo oblicza. Wszakże zwycięzcy do dzisiej­
szego dnia kryją się  nie pod swoim maziwi- 
skiiem, mi© pod swoimi imionami, od© pod swo­
imi programami.

Burżuazja chce przez wprowadzona© miano-
wańców podważyć podstawę Sejmu.

Oto wy, Hwyrięacy, święcicie swój tryuimf, 
sile zaiste zwycięstwo wasz© jest zwycięstwem  

j Pynrusiowym. A team jeszcze na zakończeni© 
muszę powiedzieć, że eto ikmujeoi© atak, knu­
jecie zamach na ten Sejm, który wam sdę wy­
daje w swojej fiizjognomjd róepewnyim, bo ten 

; Sępa posiada zdrową myśl, w  uczicdiwej pracy 
i zahartowanego chłopa. Chłop ten mioei© się  dać 
I kitka dni obalaumució, aie nie dać się  bałamu- 
* cić w ciągu Miku miesięcy.

I wy kmmjeciie zamach na ten. Sejm, na ua- 
! czelną zasadę, na której ten Sejm powstał, na 
] zasadę prawidłowych wyborów. Panowie, jeśli 
I wy nie odeprzecie tego ataku na czystość zasa- 
J  dy wyborczej, na której się  on wspiera jak na 

fundamencie, to wierzei©, że popełnicie gorszy 
grzech niż popełniła szlachta, która doprowa­
dziła do strasznego liberum veto.

Stanowicie zasadę, która naród nasz musi 
doprowadzić do zupełnej anarchji i  zupełnego 
upadku.

Giby się to tylko ni© stało i  ni© atonie się, 
bo jak rząd Świażyńskiegio runął w przepaść, 
niewątpliwie tak samo przyjdzie czas, że wy 
run.ecie, a Polska oparta na silnych twórczych 
masach ludowych d pmołeteirjockich zmartwych­
wstanie i  pójdzie wzwyż i będzie przodowała 
ludom. (Na lewicy i  w centrum — oklaski).

Marszałek otwiera Sejm punktualnie o goda. 
3 m. 30. Sekretarzami są tow. Puźak i pos. Ha­
nasz. Po udzieleniu urlopów i odczytaniu nowej 
powodzi intempetocyj i wniosków na mównicę wcho­
dzi poseł Loewensztein, który w imieniu asymila- 
torów żydowskich składa oświadczenie. Oświadcze­
nie to było wysłucham© przez Izbę spokojni©. Poseł 
Loewensztein domagał się dla ludności polskiej, 
pochodzenia żydowskiego równych praw obywatel­
skich- "

Następnym mówcą był poseł Korfanty.
Poseł Korfanty w długiem praemówżerniu starał 

się bronić polityki zagranicznej p. Paderewskiego, 
a wóaściiwie Komitetu Paryskiego, 'którego osłoną 
na gruncie warszawiakom jest prezydent ministrów.

Poseł Korfanty wysilił cały swój dowcip, aiby 
argumenty głównego i najpoważniejszego dotych­
czas krytyka polityki p. Paderewskiego, tow. Da­
szyńskiego, osłabić. Pan Korfanty, jaikkoflwiiek miał 
czas wyrobić się w parlamencie Rzeszy, na wczo­
rajsze m posiedzeniu zaprezentował się jako zwykły 
endecki wiecowy krzykacz, który nawet nie prze­
biera w środkach. To bez przemawiania p. Korfan­
tego było często przerywane protestami lewicy i cen­
trum. W chwili tsaś, kiedy poseł Korfanty począł cy­
tować sfałszowany ustęp z przemówienia tow. Da­
szyńskiego w parlamencie wiedeńskim, powstała 
na lewicy cala burza protestów.

Poseł Korfanty nie mógł mówłć. Na lewicy roz­
legały się okrzyki: „Powiedz pan, skądżeś wziął 
cytatę“-

Korfanty nie umie powiedzieć.
Fa&fflerzt Kłamca! Bezczelny endek! Ileś p an  

n a ro b ił n a  sprzedaży „GóranśLązialka" Napieiralski&- 
mu i t  d. i  1 d. „Truciciel ducha ludu polskiego", 
„Bulfaffio Bill", ,,Niok Oartem" (przypomniano Kor­
fantemu dawne nieczyste sprawki, za które nawet 
Endecja poznańska okrzyczała go, jako zaprzańca).

Burza protestów już nie umilkła aż do końca 
przemówienia, którego niepodobna było usłyszeć. 
Pan Korfanty z mianem fałszerza cytat ustąpił c 
trybuny.

Pierwaey występ p. Korfantego w Sejmio Usta­
wodawczym skończył się dlań tragiczni©. Wykazał 
bowiem p. Korfanty, i© mig można go traktować, ja­
jco poważnego przeciwnika.

.Jeszcze buraa ni© ucichła, kiedy zjawił się na 
trybuni© wiceprezes Związku Polskich Posłów So­
cjalistycznych, tow. Norbert Barlicki. Tow. BauKckf
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miał za zadanie dopełnić przemówienie tow. Da­
szyńskiego, który na je dnem z poprzednich posie­
dzeń wygłosił wspaniale i potężne przemówienie w 
spraiwie polityki zagranicznej.

Tow. Bar&tki miał wielkie zadanie do spełnie­
nia, miał bowiem mówić o najbardziej bolących 
proletariat sprawach, o polityce wewnętrznej. Zada­
nie było tym trudniejsze, że dopełniał przemówie­
nie najlepszego mówcy w Sejmie Ustawodawczym, 
potężnego lwa partamentarnegoi, tow. Daszyńskiego. 
Trzeba przyznać że debiiut tow. Barfictkiego wypadł 
świetnie. Mowa jego wspaniała co do treści i formy 
zrobiła wielkie wrażenie. Bezwzględna i rzeczowa 
krytyka burżuazji polskiej, zmusiła nawet tę ostat­
nią do wysłuchania praómówienia tow. Barfidkiego 
w skupieniu: (Mowę tę podajemy na czele numeru).

Po przemówieniu tow. Barlicki ego zabrał głoa 
po3. Kurczak, w prostych, jasnych słowach napięt­
nował zachowani© się w Sejmie prawticy, która pra­
ce Sejmu chce sprowadzić na manowce.

„Nas, chłopów, zabolało ta, że załiatwiaoiie w Sej­
mie porachunki partyjna

Powinniśmy się 'wszyscy tu zająć załatwieniem 
sprawy rolnej, sprawy wojskowej walutowej, wo- 
gól© pracy twórczej". A dalej...

•„la mie chcę powiedzieć, że nam mówiono przed 
kill-ku miesiącami: nie dajcie chłopi podatków', ni© 
dajcie zboża, niech rząd zdechnie, niech zginie, 
niccii robotnik woła rhleba.

Ale chcę mówić o tem wwcholstwie polakiem, 
bo przysłowie mówi, że gdzie jsat dwóch Polaków, 
o jednego jest za dużo. Dajmy przykład, że tak ni© 
jest. Przyznajmy również i to, że je-st tyle bólów 
między dworem i chatą, między robotnikiem a po­
siadaczem. Jednak myśmy tu nie przyszli, aby szu­
kać porachunków', ale przyszliśmy po to, aby zadzi­
wić świat cały, że Polska dorosła do pracy twórczej, 
że Polska dorosła, aby Ojczyznę od postaw zacząć 
budować.

Dzi wne jest, ja wprost nie mogę pojąć, że przed 
Ba.m.' -wczora.i I,|!s- Pryłucki tak się zachowywał, a 
dzisiaj znowu pos. Korfanty. Ja nie wiem, może ci, 
którzy na parlamentach się znają, może gdzie to by­
ło tolerowane, mogą to wytłómaczyć. Ale w mojej 
głowie to się pomieścić ni© może, ażeby się tak z 
polskiej trybuny wypowiadam© ‘.

Po przemówieniu posła Korczaka mairszałek za­
rządził głosowanie nad wnioskiem p. Korfantego, 
wyrażającym votum zaufania dla rządu Paderew­
skiego. Wniosek ten przeszedł głosami prawicy i 
Ptasi© weń w przeciwko giosoan socjalistów i P. S. L.

Marszałek. Dyskusja zamknięta. Po za porząd­
kiem dziennym prosił o glos p. pas. Daszyński dla 
sprostowTania faktu. Zwracam p. postowi uwagę, ża 
ma prawo przemawiać najwyżej 5 minut.

Poseł Daszyński. Wielce Szanowni Panowią 
Wysoka Izbo. Nie znam intencji, w' jakiej cały sze­
reg faktów pan poseł Korfanty przytoczył o mnie. 
Jednak w interesie debatów', w interesie powagi 
naszych obrad, uważam za obowiązek sprostować 
przemówienie jego kilkoma faktycznemi danemi. 
W czterech punktach muszę sprostować. Po pierw­
sze: o tem, jakoby p. marszałek Foch kazał wycofać 
polskie siły zbrojne z Morawy i Spiża dowiedziała 
się publiczność polska z „Krakowskiej Gazety Co- 
dzianej". Sądzę, ż© to moje zapytanie do rządu, aby 
Sejmowi przedstawił tę sprawę, ieet słusznej bo, za­
iste, w drugim rzędzie obchodzą naa marmury i zbo­
że orawskie; po drugie: ani konferencje, ani kon­
gresy w Szw'ecji w roku 1918 i 1919 wcale się ni© 
odbyły. Wobec tego upadają te wszystkie wnioski, 
wyciągnięte przez p. Korfantego; po trzeci©: N. K. 
N. tok długo popierałem, dopóki N. K. N. prowadził 
choć pozorną politykę reprezentacji legjonów, kiedy 
poaory te znikły, to już we wrześniu 1915 roku roz­
począłem konsekwentną walkę z N. K. N. i nie spo­
cząłem _ w tej walco aż do zupełnego jego upadku. 
Panowie z Galicji, przyjaciele najbliżsi pana Korfan­
tego, wiedzą o tem dokładnie. Po czwarte: Ubole­
wam szczerze, że pan Korfanty w za,pale walki, w aar 
pale polemicznym dal wprosi zawieść się aa rozdro­
że. Kto mnie zna, ten wie, ż© ja o bluszczu oplatają­
cym się okioto tranu cesairakiegoi, już o tronie łiabs- 
burakam przemilczę, nigdzie i nigdy ni© mówiłem.

Po przemówieniu posła Daszyńskiego prostowa­
li jeszcze tpostowie Than i Grabski Stanklaiw. Tea 
ostatni w sposób niieiudótny tłumaczył ugodę zawar­
tą pazez Dmowskiego źle funkcjonująicjmi telegra­
fem ‘bez drutu. Następni© marszałek podoi do wia­
domości wniosek nagły tow. Porta, który bramini 
jak następuje:

„Se-jm uchwala:
Wobec tego że Rząd zaimieaha w  oajlbliii- 

szydh ctaiach ziaiprowaidsziić w Lirbelskiem ł w  
Zagłębiu Dąbrowskim stain wyjątkowy — wzy­
wa się Rząd, aby wyjaśnił, na j«iki©j podsta­
wo© zamierza użyć tego środka praeciwik© wal­
ce łudiu prac/ującego o polepszenie bytu.

Sejm wzywa Rząd, aby wogóle nigdzi© na 
własną rękę — bez uchwały Sejrniu — ni© 
wprowadza! stamra wyjątkowego".

W sprawi© nagłości wntosku zabrał glos tow. 
Perl.

„Plroszę ponów, jo ni© będę długo motywował 
tego wniosku. Ghodai o to, że w Lubełskłom odby­
wają się walki ©hiżby folwarcznej o polepszeni)© 
bytu. W Zagłębiu górnicy, znajdujący w ołężkieaa 
połażeniu, również toczą walki o poprawę swego 
położenia. Otóż uważamy, że najfaJSEywstsym środ­
kiem  ̂ użytym przeciw ruchowi robotniczemu było­
by tłumienie tego ruchu za pomocą stanu wyjątko­
wego. I dlatego widząc, że Rząd zamierza użyć te­
go środka przeciw ruchowi robotniceemu, żądamy od 
niego wyjaśnień, aa jakiej to czyni podstawi©.

Następnie uiwożamy, że skoro istnieje Sejm, 
ciało suwerenno, główna władza, — to nie powinien 
sobi© pozwolić wyjąć z rąk pieczy nad wolnością 
obywatelską. Nie możemy w ręc© Rządu oddać roz­
porządzania się wolnością obywatelską przez zapro­
wadzeni© stanu wyjątkowego. Jeżeli Rząd ma prze­
konani© że należy zaprowadzić w danej miejscowo­
ści stan wyjątkowy, powinien zwrócić sdę z odpo 
wiednam projektem do Sejmu, i od Sejmu będza© 
zależało, czy można dać Rządowi upoważnieni© do 
zaprowadzenia stanu wyjątkowego (głosy: można).

Wniosek ten jest nagły, ponieważ mowa jest 
o tero, ażeby etan wyjątkowy był zaprowadzony 
w dniach najbliższych.

Marszalek: Gzy łtó  z panów zabierz© głos w 
kwesłji nagłości tego wniosku: (nikt)™ A zatem 
proszę tych, którzy są za nagłością, ażeby się pod­
nieśli z miejsc, Lewica 1 centrum wstaje. Siedzi 
grupa ks. Biizińsfciego. (Glosy: chcecie zaprowadzić 
stan wyjątkowy).

Sekreterze obliczają glosy. Okazuj© się Źe nar 
głość wniosku praesała. Przeciwko nagłości glosowa­
ła prawica, owieczki ks. Blizińskiego. 127 osów 
było w  nagłością, 117 — przeciw.

f i
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Chlaśnięcia.
Felietonik wiosenno - Sejmowe - wyborciy.

•~Fowiało 'wiosną... Piękna pleć się zbiera 
Fo tualeły do warazawsMdh Worthów...
Lecz aini slychiu o armji Hallera!... 
t  Amarykańskich braik jej wciąż paszportów!..)

Paska wciąż jeszcze grasuje cholera,
Choć żywność dawno już weszła do portów!
I  literatów wciąż jest blada oera,
I opadają z midi parodje kartów!...

-Jeszcze zawcześnie chodzić do Łazienek. 
G-dzie podlej gliny kartkowej bochenek. ’
Z napompowaniem „piwem " Okrąglaku?
Musi aa obiad ci starczyć, szczeniaku!
Za „czarną", którąby przyniosła Kasia 
iWidrakjmlaoów białych „króla Stasia"!...

.-Cały ratunek jeszcze, brachu w ~
0  którym jednak, jeśliś nie d y g n i j?
Tylko relacje knrjerkowe czytasz.

M orteua.) S ,  ,* * * » ,_

O W  Soja, d  *  M  TOlt0I?m:

Bezsilnie tylko soczek* , ”Piej mi? ’“
Gdy wejść*nie m S S  (sz,tuOTn̂  p y t a s z ,
Chociażbyś sŁaitóla ł^nć nai skamlał me wiem jak uprzejmie!..

•Chce® wiedzieć, czy wprowadził

r - K»Sw J ^ " ,y1 czy biblijny patrjarcha, Perlmutter,

n ^  •>* * * " .
<**<*“ >

11* j mewi się ozdobniej, „uirny"!...

t o e r n  jak pies kołowaty, dumny,
łachał, ci mnie „koler" taki, 

gdyby me straż, w swych mundurach

Rozniósłbym wszystko!... W końcu m nbf ^

G ? -2 LW dJu®im bu,R&u' i ^  ogonie, dyŻUrny 
za^niy, jak stare dorożkarskie konie 

^zestępywaii wciąż z nogi na nogę...

Wkońcu po długiem i dężkiem czekaniu 
G^tean koperty długiem zalepianiu),

Powrotną stamtąd udałem się drogę!...

Wacław Wolski.
*) Sen.
**) Szarych.

W Niemczech.
ni© wj^jaśaione.Wp ^ T O ^ ^  ^ ^ ź ^ zcze l'est 
stało zdławione w Berlinff ^ '  ^
morskich, nie oznlcza tó ^ S n L Z T *  *
“ ego ruchu. W okremi fik n ięc ia  sar
ja isko . west-

Wojsk z miasta. Pod w L le d l“ It®  USUQî ia 
Położenie jest k ry ty c z n i  w  0kononucznym 
sJowym westfalsko - n a d ro ń s W ^ 11 przemy- 
gasić 21 wielkich p ieS S ”  W Ź ^ I T 3110 
Wetm Ruhry leżą na kopalm aoh^ n ir Węgl° ' 
^ęgla, których nie można W ywiL z ^ L ^  
W u  wagonów; jednocześnie w c a le m "? ? 1
n Z * ^ r & ? ę- brak ° palu- Ilość b e a t S ;
dem,r K r  . ^  i110 1 b?dzie rosła z powodu 
Wan samym Berlinie zaregestro-
z b a w i ó i r  tysiące. W Brunszwiku tłum po- 
^  i l lPHraCy’1W przystępie rozdrażnię-
W a ł  p S u ^ t łó w  P°SledZ€Ó $e|mU 1 P°tur-

^ y ^ ją .n ie z a d o w o -ienie ma, xj. r ^^^Gaj^#mezaaowo-
trac? źe sPa rta t^ w c y  nie

« opływów. Nie pomogą tu żadne represje,

stosowane przez rząd, w rodzaju np. areszto­
wania w Berlinie 96 wybitniejszych zwolenni­
ków. Wogóle nastrój w stosunku do tych ostat­
nich jest okropny. Namiętności zaszły tak da­
leko, iż uczniowie ósmej klasy gimnazjum 
przedmieścia Berlina, Stiglitz i ich rodzice 
zwrócili się z żądaniem wydalenia ze szkoły 
młodego Wilhelma Liebknechta, syna zamor­
dowanego Karola, za „zepsucie obyczajowe". 
Całą winą chłopaka było, iż przejął się głę­
boko ideami ojca, którego uwielbiał i uważał 
z powodu długoletnich cierpień, w więzieniach 
za męczennika i wziął udział w powstaniu 
spartakusowców. Na szczęście pruski minister 
oświaty, Haenisch (jeden z najbardziej prawi­
cowych socjalistów) nie zgodził się na to żąda­
nie zdeprawowanych rodziców.

Przepaść, która coraz głębiej dzieli obozy 
socjalistyczne, została wyzyskana przez reak­
cję. Niemcy głęboko odczuwają poniżenie i o- 
kroipne warunki rozejmu. I właśnie ci, którzy 
parli do wojny, 1 odrzucali wszelką myśl po­
koju pojednawczego, którzy nie rozumieli po­
koju bez aneksji belgijskich kopalni węgla i 
francuskiej rudy żelaznej, ci bezpośredni wi­
nowajcy katastrofy militarnej Niemiec, przed­
stawiciele wielkiego przemysłu żelaznego i 
węglowego, oraz wzbogaceni na dostawach wo­
jennych pośrednicy, posłowie Voegler, Grafe 
i Stresemann, rozpoczęli w Zgromadzeniu na- 
rodowem ostrą kampanję przeciwko rządowi 
za to, że zgodził się na ciężkie warunki zawie­
szenia broni, podyktowane przez koalicję. Ma­
newr był zręcznie obliczony. Rachowano na 
podrażnienie obrażonej dumy narodowej, oraz 
na rozprzężenie gospodarcze, wywołane wa­
runkami zawieszenia broni — wydania znacz­
nej ilości materjału kolejowego. Kozłem ofiar­
nym miał być minister Erzberger (cetrowdec) 
który prowadził pertraktacje z Foch‘em! 
Pierwszy ten szturm odparto z powodzeniem 
lecz sam fakt, iż reakcja podniosła głowę, iż 
winowajcy wojny śmią występować z zarzuta­
mi, iż rewolucja niemiecka spowodowała klę­
skę militarną i poniżenie Niemiec, mówi wie- 
le. Reakcja nie zasypia sposobności, nie wy­
rzekła się jeszcze snu o władzy.

W poszczególnych państwach niemieckich 
stosunki stopniowo układają się i to nieraz 
zupełnie odmiennie.

W Prusach dopiero się tworzy rząd. Bo­
dzie to gabinet koalicyjny, na wzór niemiec­
kiego, złożony z socjalnych demokratów (szai- 
demanowców), demokratów i cetrowców (ka­
tolików). Na czele ma stanąć szajdemanowie" 
Paweł Hirsch. Dyskutowaną jest kwestja ozy 
ma być utworzone stanowisko prezydenta a 
nawet z pewnych kół poruszają myśl stworze­
nia izby wyższej.

W Bawarji przy wyborach do sejmu so­
cjaliści znaleźli się w mniejszości. Teru samem 
musiałby upaść dotychczasowy rząd, złożony 
z szajdemanowców i niezawisłych socjalistów. 
Oparł się temu zamordowany przed paru dnia­
mi prezes ministrów Kurt Eisner i postanowił 
oprzeć się na radach robotniczych. Równocze­
śnie podniosła głowę reakcja, wywołując krwa­
we rozruchy. Wobec grożącego niebezpieczeń­
stwa powrotu dawnych stosunków, socjaliści 
podali sobie ręce, zapominając o swarach. W 
jednym szeregu stanęli szajdemanowcy, nieza­
wiśli i spartakusowcy.

Odmienne stosunki zapanowały w byłem 
księstwie Brunświckiem. Szajdemanowcy i 
niezależni socjaliści razem znaleźli się w sej­
mie w 'większości (31 socjalistów, 29 przedsta­
wicieli partyj mieszczańskich). Nowy gabinet 
składa się w znacznej ilości z szajdemanow- 
ców i niezależnych, jest więc czysto socjali­
styczny. Radę żołnierską postanowiono z dniem 
pierwszego marca skasować. Obok rady robo- 
niczej, utworzono radę włościańską, obie opar­
te na bardzo szerokich podstawach, z wyklu­
czeniem jednak burżuazji. Radom służy pra­
wo wstrzymywania na pewien czas wprowa­
dzania w życie uchwał sejmu.

Burżuazja postanowiła, naturalnie w gwał- 
owny sposób, zwalczać ten nowy ustrój poli-

tyczny. w' £

Telegramy, 
limit Mim Mn Hiisi.

Warszawa, 25 grudnia.
Litwa i Białoruś. Grupa gen. Iwaszkie­

wicza. Oddziały nasze obsadziły iwieś Mikła- 
szewice.

Grupa gen. Listowskiego: Pio zaciętej
walce zdobyto stacje Kosów i Biten (40 kim, 
na pld. zachód od Baranowicz). Bolszewicy w 
popłochu ircaekli w kierunku na Beranowicze. 
Wzięto, do niewoli przeszło 100 jeńców, zdo­
byto kilka karabinów maszynowych, wielkie 
zapasy amunicji w Kosowie.

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego: Rrzeciw- 
akcja, prowadzona pod powództwem kap. Po- 
wróżnictriego, miała zupełne powodzenie i do­
prowadziła do wyparcia Ukraińców poza Sto- 
cbód. Należy podnieść skuteczną działalność 
plutonu, artylerji pod dowództwem pod. Nie­
wodniczańskiego. Wzięto do niewoli przeszło 
100 jeńców, w tern 1 oficera, zdobyło 6 kar. 
maszynowych, J20 kar. zwykłych.

Galicja Wschodnia. Zawieszenie broni.
W zastępstwie szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

S M  » PiziiiitiEg.
Poznań, 25 lutego.

Komunikat głównego dowództwa z 2ó-go 
lutego:

Grupa północna: Pod Nową Wsią nie­
przyjaciel uderzył na nasz® posterunki, ale go 
po krótkiej walce odparto. Pod Mieczkowem 
znaczniejszy oddział niemiecki przeprawił się 
przez Noteć. Natychmiastowy nasz kontratak 
wyrzucił go napowrót za rzekę. Zatopiono 
trzy czółna niemieckie. Artylerja niemiecka 
ostrzeliwała wczoraj Węglowo, Jabłonowo i 
Rosiko, a dziś rano Zamczysko, Lałę, Nowy 
Dwór i nasze pozycje na prawym skrzydle. U- 
tarczka z patrolem niemieckim na północ od 
Budzynia. Zresztą wszędzie spokój zupełny.

Grupa zachodnia: Dzień wczorajszy mi­
nął naogół spokojnie. Kopankę ostrzeliwała 
artylerja niemiecka silnie po południu. Na 
fcilka innych wiosek padały pojedyncze gra­
naty i miny. Ataków nie było. W nocy czyn­
ność artylenji niemieckiej pod Zbąszyniem i 
Kopanką. Pod Kolnem odparto mniejszy atak 
niemiecki. Marianowo obsadził nieprzyjaciel. 
Pod Lesznem nieprzyjaciel naogół zachowy­
wał się spokojnie.

Grupa południowa: Wlydawy nieprzyja­
ciel obrzucił żninami, przeprawił' się na wschód 
od tej wei przez Orlę i zaatakował Rubecaki. 
Po krótkiej utarczce wyparto go napowrót za 
rzekę. Porzyce pod Krotoszynem ostrzeliwa­
ła artylerja niemiecka. Na innych odcinkach 
spokój.

Eozeja i Dkraińtaii.
Przemyśl, 25 lutego.

(P. A. T.). „Ziemia Przemyska" donosi: 
Mimo zawieszenia broni Ukraińcy atakowrali
dziś nasze pozycje koło Mościsk i w dwóch 
jeszcze miejscach. Komisja dla rozejmiu wy­
jechała do Sambora i Chynowa.

FEflEikiatji H i U i i f f l i L

ziano do Pruchna, tu jednak posterunek ezesM
chciał, ich znowu zawrócić do Józefowa, i dopiero 
energiczne wystąpienie oficera entemty zmusiło Cze­
chów do przepuszczenia jeńców i przewiezienia ich 
do Chybi. Czesi obdarli naszych jeńców z mundu­
rów, a doli im w zamian łachmany. Nie dotrzymali 
te* umowy co do zwrotu brani

Zwolnieni jeńcy znajdują się obecnie w Biel­
sku. O sposobie obchodzenia się z nimi w niewoli, 
świadczą sińce na cafem ciele i na twarzy. Czesi w 
dalszym ciągu nie szanują postanowień rozejmu. 
W nocy i niedzieli na poniedziałek patrole czeskie 
atakowały nasze oddziały na całym froncie, a także 
przez poniedziałek trwała bezustannie strzelanina. 
Polscy górnicy w Śląskiem zagłębiu węglowem, 
sprowoikowani gwałtami czeskiemi, rozpoczęli wcoo- 
raj nowy strajk.

ka‘e nnmerze „Robotni-
niei« dalszy „Snu nocy let-
Rob. w z  a r t y k j r E V  na1^  DeL Łodzi" w  i,; ? „Bojówka endecka w
słu“ Ta śiin .a? IC nnichoanienia przemy-
Ł  ”JaŚne ^ e lm o żn a  pani protekcjam i

Lozanna, 25 lutego.
(P. A. T.). Wysłany do Warszawy dele­

gat ukraiński Prokopowicz, który miał ustalić 
warunki załagodzenia zatargu ukraińsko-poi- 
skiego, 'wrócił do Kijowa. Tamtejsze koła u- 
rzędowe są zadowolone z jego misji. Przed­
stawicie! ministerjum wojny ze szczególnemu 
pełnomocnictwami uda się teraz do Warszawy, 
aby w sposób urzędowy rozpocząć rolkowania 
pokojowe z Polską;. Spodziewają się pomyśl­
nego wyniku rokowań. Także zatarg ukraiń­
sko - rumuński ma być zlikwidowany. Potycz­
ki na granicy Besarabji uważane są aa mdej- 
eoowe zajścia nadgraniczne, a oba rządy roz­
poczną osobne dochodzenia w tej sprawie.

Berlin, 25 lutego.
(P. A. T.). Z powodu zamordowania Eisnera 

,,Votrwlirts‘‘ żąda, by sejm bawarski natychmiast 
zwołano do innego miasta  ̂ i by utworzono noiwy 
rząd bawarski. „Vossisohie Zeiituag" pisze, żo za­
mordowanie Eisuera jest ostatnim powodem do wy­
konania dawno przygotowanego planu usunięcia 
sejmu i ohwoianaa republiki komunistycznej. Na 
posiedzeniu rad robotniczych, żołnierskich i chłop­
skich w Motneichjuim;, przyjęto jednomyślnie wnio­
ski o uzbrojeniu proletsrjato i ab wołaniu bawar- 
sfciej republiki rad.

Berlin, 25 lutego.
(P. A. T.). (iskrowo). W Bawarji ministerjum 

jest gotowe Seśm napowrót zwołać. Spartakusowcy 
w Monachjum, którzy zostali wyłączeni z rządu, po­
zostają ciągle w browarze na Karłsplatz, a więc w 
ceni nim Monachjum, zdają aię jednak być zupełnie 
osamotnieni. Są uzbrojeni, garnizony półnoano-ba- 
wareikich miast: Norynibergji, FurŁh i Erlangen, jak 
równileż rada zołniorska trzeciego bawairebiego kor- 
pusu airmji ozuaijmiają, że wszelkie rozruchy zdławią 
w zarodlcu i sikłaidają wsueliką odpowiedzia.lnoćć za 
rozJeiw krwi na naryniberskicb, niezależnych aoqjal- 
demokraitów. Wśród ciągłych rozruchów została w 
Ausburgu zdobyta przez tłum dyrekcja po*!tcyjoa.

Bi ! » b  i  ta lm i E ltiea
Berlin, 25 lutego.

(P. A. T.). (Isknowo). Sekratarz Międzynaro­
dowego Soojalastycanego Biura, Kamil Iiuysmana w 
połączeniu z wielo innymi socjalistami tolęgrafo- 
wał do Fechenbacha, sekireteraa Eisneira: „Głęboko 
wzruszeni, wspominamy Eisnera, który tyle w Ber­
linie zdziałał dla pojednania nanodów, przez wypo­
wiedzenie stów prawdy. Nowe Niemcy tracą w nito 
jednego ze swoich najlepszych proleterjiusey. Doje- 
my tu wyraz naszemu wspóCcnuciiu ł żalowi". Szwaj­
carskie dzienniki podkreślają czystość intencji Ei­
snera i zacność jego osoby, twierdzą, iż ni» tkwił 
on nigdy w partyjnych szablonach, nienawidził prza- 
mocy, na politykę zapatrywał się po ludziku, żył 
życiem chwili. ,.Benner Bund" podnosi polityczną 
działalność Eisnera i twierdzi, że jego śmierć jest 
ciężkim ciosem dla Berneńskiego Kongresu.

K s s o il i  w t e n .

Sit!) [Mis.
Kraków, 25 lutego. 

(P. A. T.). Komisja rządząca oznajmia:
Wczoraj w Chybi odbyła się wymiana jeńców. 

Czesi wypuścili 35 oficerów i 450 żołnierzy polskich, 
więzionych w obozie w Józefowie. Jeńców dowie-

Wiedeń, 25 lutego.
(P. A. T.). (Iskrowe). W Gnaou miały miejsc© 

przesz cały dzień 22 lutego bardzo silne bójki. Ko­
muniści owładnęli waeniejsaemi budynkami, ale 
studenci i obrona ludowa powstali przeciwko nim, 
wrtairgnęli do miasto i oczyścili większą część ob­
sadzonych przez komunistów budynków. Ośmiuset 
żandarmów przybyto do Graca, obsadzono ważniej­
sze punkta miasta, ale komuniści mfełi dostać silne 
posiłki

I tiF s tij w fim iizle.
Madryt, 25 lutego.

(P. A. T.). Potożenlie w Grenadzie znowu się 
pogorszyło. Buntownicy zniszczyli lokal redakcji 
dziennika „Defensor Granada". Zaprowadzono sten 
oblężenia. Na znak protestu przeciw rozruchom stu­
denci nie chodzą na wykłady uniwersyteckie  ̂ De­
monstranci pociągnęli przed dom poeto Gaehioa i 
żądali, by go deportowano. Potem rzucali kami©- 
niaimi na Jego mieszkania Zaimterpeiowainy o to w 
labie prezes ministrów Roananomeą wyraził swe u- 
bołewanie z powodu tego wybryku. Dymisja bur­
mistrza i zarządu miasta nie wystarczy na przy­
wrócenie spokoju.

U c h v W Ŝ 0,' f ^ 1 ° r . WCi. '̂ jeszoze nieufne, niewierzące we własne siły, 
ważniejsZym obowiązkom ‘S .y S s U m ." *  Poż1'czk<i wewnętrzną jest równozn

musi się zdobyć na ofiarność, 
równoznaczne ze sprzeniewierzeniem się naj-

R t  * • *

Inaea pośrednio naLvrtT'wmtnm11' ^ *1'a~T*en ZiiPiera się moralnie swej przynależności do państwa, co więcej po- 
, ®^°iętność SDoleezeńsrwa nod h *'' n'e zl!oiamy odeprzeć, jeśli mieć nic będziemy lunduszów na obronę Państwa. 
J«P nieprzyjaciela ()I,all t,  ;Lr r • "’zgl<;dcm iPSt równoznaczna z wydaniem mienia i życia własnych braci na
znaki pieniężne ń „ ' la Jesl tez zadziwiająca ze względu na brak zrozumienia własnego interesu. Wszystkie

I "  na!t. Stra:Clly >UŻ zna°zną swojej wartości i w dalszym ciągu ją  tracą.RUI mm 9 U l i a o ,  D l i a w i j

m m o ż e ym  środ k iem  a sa b » p i« cs« n ia  sw y ch  isilei*es©w
_________ 2 _____ 1___ s.______ i i  a -  I

p o s i a r h ™  m  | e s i
tonią SL-„.k?0t0w.ki Jest pomieszczenie jej dla

w  P o l s k i e j  P o ż y s a s c e  P a s i i s iw o w e J  wobec tego, iż te zobowią-
Ol 11 P o ^ C t fn rn  DAiol7lAn*/\ J    I __ k  I • i • i • I • •nowej walucie po kursie,

temu otrzymają oni w
ńby otrzymać za swoją dzisiejszą gotówkę

C1  łt a o w y  i i i iD ls t s 'a  S k a ^ l i y  P b*. EeigSSchss w  S e i s n i e ) . 1008



Edward W itkowski
„ K O Z A K "

C złon ek  P o ls k ie ]  P a r tjl S o c ja lis ty c z n e j  0 . B. od r . 1905
zmarł w niedzielę dnia 23 lutego 1919 roku, przeżywszy lat 31.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w czwartek o godz. 9-ej rano ze 
szpitala Św. Ducha na cmentarz Brudzieński.

l  m  P§if
Baczność Towarzysze i  Towarzyszki!

Okręgowy Kom itet Wyborczy prosa o zwrot 
lis t składkowych na fundusz wy Mirczy. Listy 
należy składać do k asjera  O. K. W. jaknajprę- 
dz.ej.

Dzielnica Powiśle.
W środę dnia 26 lutego o g. 6 pp. w Uniwersy­

tecie ludowym (Oboźna nr. 4) odbędzie się zebranie 
organizacyyne. Uprasza się towarzyszy i towarzyszki 
0 joknajliczniejsze przybyciem

Baczność, Czerniaków!
Dziś. w środę, o godz. 6, zwykle zebranie dys­

kusyjne na aktualne tematy. Wszyscy członkowie 
dzielnicy, posiadający legitymacjo, proszeni są o 
przybycia (Czerniakowska 108).

Z dzielnicy Powązkowskiej.
Dziś, w środę, dm. 26 b. tn., zebranie komitetu 

dzielnicowego o godz. 5-ej punktualnie. Na porząd­
ku dziennym b. ważne sprawy.

Z rnta nMUnii!.
W spraw ie stra jku  gisorów.

Do wszystkich Rad Delegatów Robotniczych.
Giserzy już od szeregu miesięcy prowadzą cięż­

ką walkę o poprawę bytu. Strajk rozpoczęły 7 li­
stopada r. Ł po paru tygodniach trwania zakończył 
Cię przyznaniem giserom wszystkich żądań prze® 
większość fabrykantów. Ale niedługo dano nam ko­
rzystać z owoców walki, bo wkrótce po skończeniu 
etrajku firma Pa cera wydaliła sześciu robotników, 
motywując to rzekomym brakiem pracy. Wobec te­
go i wobec niedotrzymania warunków umowy prze® 
szereg fabrykantów, dn. 7 stycznia r. b. wszyscy 
robotnicy giserscy porzucili pracę. Dn. 4 lutego Ko­

misja Strajkowa wezwana została do miaisterjum 
ochrony pracy i op. spoi. na naradę, w której po­
średniczył p. Bohuszowie®. Narada pozytywnych re­
zultatów nie dała, gdyż fabrykanci decydowali się 
na 14 do 20 mk. dziennie, czego oczywiście robotni­
cy, wobec ciężkich warunków ekonomicznych nie 
chcieli przyjąć. Wobeo tego, śe strajk trwa dalej, 
w imię solidarności klasowej wzywamy wszystkie 
prowincjonalne Rady Dcl. Robotniczych, ieby zwró­
ciły baczną uwagę na to, by fabryki prowincjonalne 
nie wykon'wały obstalunków odlewniczych z War­
szawy. Prosimy was, towarzysze, o pomoc i popar­
cie w naszej walce * fabrykanckim wyzyskiem!

Komisja strajkowa.

Przy Związku zawodowym metalowców powsta­
je sekcja gwoedeizurzy, grobzigieró w i faJcigierów. 
Prosimy Sz. Towarzyszy o liczne przybycie aa or- 
gonmaicyjue zebranie, mające się odbyć w piątek,
28 b. w. o godz. 6 wiec®.

Kronika®
W ieczór literacki.

Wśrodę dn. 26 b. m. odbędzie się w lokalu 
Polskiego klubu artystycanego (hotel Polonia) IX 
z sz e re g u  urządzanych przez Sekcję literacką P . K, | 
A. wieczorów literackich.

Lewicowy blok akademiczek.
Dnia 26 b. m. o godz. 8 wieca. odbędzie się ze­

branie Bloku lewicowego akademiczek przy ulicy 
Śliskiej nr, 7, m. 7 u kol. Fuksówmy. Ze względu 
na ważność omawianych kwesłyj koleżanki proszo­
ne są o jaknaliczniej-sze przybycie.

Rozdział mąki amerykańskiej. Mąka pszenna a 
transportów amerykańskich będzie rozdawana lud­
ności Warszawy narazie po 1 funcie na osobę na 
kupon żywnościowy ar. 6 przyszłego okresu kart
chlebowych.

W celu szybszego rozpoczęcia sprzedaży karty 
chlebowe przyszłego okresu wydane zostaną rząd­

com domów prze® biura okręgowe wcześniej, t. J. we 
czwartek.

Rządcy domów stawić się powinni w ewodch 
biurach okręgowych w tym dniu pomiędzy 8 i pół j 
rano, a 3 i pół po poŁ

Nazajutrz rozpocznie się sprzedaż mąki we 
wszystkich składnicach chlebowych i w sklepach 
miejskich. Dowóz mąki do wszystkich punktów 
sprzedaży już rozpoczęty. Mąka sprzedawana będzie 
w torbach paczkami miejskiej.

W celu sprawniejszego rozdziału mąki pomię­
dzy ludność, pożądane jest, aby posiadacze kart 
chlebowych wykupywali chleb na niezrealizowane 
dotąd kupony 2-ej eerji, możliwie najwcześniej.

Mąka pszenna z transportów poznańskich sprze­
dawana dotychczas, zamiast chileba, jest na wyczer­
paniu. Wydział zaopatrywania miasta wydal skład­
nicom stosunkowo duże jej ilości, nie mógł jednak 
zaspokoić całkowitego zapotrzebowania. Dlatego ci, 
którzy mąki tej dotąd nie nabyli, zadowolić się mu­
szą odbiorem ze składnic chleba.

Ogonki bozrobotnych. Wskutek skierowywa­
nych pod adresem Wydziału zaopatrywania skarg, 
że sprzedaż artykułów pierwszej potrzeby dla bez­
robotnych wywołuje tworzenie się ogonków, wyja­
śniamy, że Wyda. zaopatr. miasta nie zajmuje się 
realizowaniem kart dla bezrobotnych i że karty te 
realizowane są w specjalnych punktach sprzedaży, 
podlegających Ministerjum ochrony pracy.

„Dobroczynność burżn&zji".
Do redakcji naszej przybyła jedna z matek, któ­

rej dziecko znajduje się pod opieką Sióstr w zakła­
dzie Dominikańskim przy uh Freta nr. 10, i oświad­
cza, że obchodzenie się z biednymi dziećmi jest ni­
żej wszelkiej krytyki. Dzieci w kościele mdleją z o- 
slabienia i goirąoa. Te, które opuszczą kościół, są 
hit® przez „miłosierne" siostry. Większość dzieci 
ma z zimna ręce pood mrożone, bandażują je tylko 
wtedy, kiedy ktoś z dozoru przybywa.

Obchodzenie z dziećmi jest nieludzki©.
Ładny przybytek „miłosierdzia".

Dziś we środę, o godzu 7-ej wiec®-, w sali Stow, 
hamdl.. Zielna 25, odbędzie się ogólne zebranie prar 
cowinaików państwowych bisur rejestr. bezroboŁ Po­
żądane licane przybycie.

(m) Zięć — zabójcą teściowej. 52-letnia Marjain- 
na Sumcicka, żonna rybaka, zamieszkała na Rybakach 
pod Nr. 80, która została postrzelona z karabinu 
w lewą rękę prze® zięcia swego, Kazimierza Stani­
szewskiego, zmarła w sapMału św. Ducha, Zabójca, 
jak wiadome, został ujęty za/ra® po zamachu i osa­
dzony w więzieniu.

(m) Napad bandytów. Wczoraj w nocy we wsi 
Dużąj-Czarnej gminy i powiatu Radzymin, 30-tu »• 
zbrojonych w rewolwery i dubeltówki bandytów 
dokonało napadu na gospodarza Jana Piwię. Ban­
dyci zrabowali 10,000 mk. gotówką, ora* wszystką 
pościel, bieliznę t garderobę, poczem zbiegli

(m) Ujęcie „króla kasiarzy". Funikejon&rjusEe 
polskiej policji kryminalnej ujęli i osadzili pod 
kluczem wszechświatowego włamywacza kas, „kró­
la" złodziejów, Stanisława Szewczyka, oskarżonego 
o rozbici© kasy w Charkowie i rabunek 3,000,000 
rublL

(m) Ujęcie oszusta. Polteja kryminalna ujęffia
Judkę Gesundheiima, który pod pozorem sprzedaży 
korali, brzytew i innej gaianterji, wyłudza! od 
Wolfa Szimedstera 45,000 marek i zbiegł.

(m) Rozbicie kasy ogniotrwałej. Przy ul. Leszno
50, do kantoru b. zakładów przemysłowo-zbożowych 
p. f. „St. Kropiwniciki i S-ka" zakradli się wczoraj 
w nocy niewykryci złodzieje, gdzie rozbili kasę o- 
gniotrwalą i zrabowali 6 sztuk obl’grcyj m. Wair- 
szawy po 1,000 rb. każda, oraz gotówkę. Poszkodo­
wani obliczają straty na sumę 30.000 rak. Siady 
wskazują, że kosiarze przedostali się prze® parkan 
od strony sąsiedniego domu nr. 48. Na miejscu 
przestępstwa znaleziono wytrychy i inne narzędzia , 
złodziejskie.

(m) Atak nerwowy. W domu ar. 67 w Alejach
Jerozolimskich dostała nagle ataiku nerwowego ku­
charka, 22-letaia Anna Kamińska, której pomocy 
udzieli! lekarz Pogotowia.

(m) Atak histeryczny. Pray uL Karmelickiej do­
stał aitoko histerycznego, 26-letoi Zyfberman, które­
go odprowadzono de amb ulatorjum Pogotowia, 
gdzie udzielono pomocy.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Violetta", opera VerdFego 

z pp. Doboszem, Rechtlebenem i Palińską-Lewicką 
w rolach głównych.

Teatr Polski. Dziś po raz 15-y „Oj mężczyźni, 
mężczyźni" Zalewskiego.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Szpieg" E Jimoeaą-Stę- 
powskim na czele.

Teatr Mały. Dziś po raz 40-y „Lekkomyślna sio­
stra" » Mrozińską, Jaraczem i Osterwą w rolach 
głównych.

Teatr Letni. Dziś „Niebieski Ma" * Gryflcz-Mte-
lewską.

Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka" FaUa.
Teatr Praski. Dziś „Krakowiacy i górale".
Tatr im. Staszica. Dziś „Polskie swaty" Domi­

nika.
Teatr Powszechny. Dziś ^Sprawa kobiet" Ba­

łuckiego.
Miraż. Program składany.
Czarny kot. Nowe jednoaktówki z występem ppt 

Rapackiego (syna) ł O osińskiego.
Z Filhormonji.

W piątek w FRharman# recital fortepjaaowy 
Józefa Śliwińskiego.

Dziś Hieika sensacja kinsmatograficzsij
N ie b a c z ą c  na o g ro m n e  k o s z ta  i z a tr u d n ie n ia  u d a ło  nam  s ię  w y s ta w ić  a r c y d z ie ło

Faz Aeterna
W i e c z n y  P o k ó j

Dli iłiDzltij 
ftzwelsiE.

N a jn o w sze  a r c y d z ie ło  k in e m a to g r a f , fr a n c u sk ie j  w y tw ó rn i G aum ond P a r y ż .
“  — Traged ja katorżnika w 6 Z wielk. tragik, teatru Co- 

część. podług głośn. po w. medie Prancaise J a n e mN U D Z N I O T
_       -

I L U Z J O N
A l b a t r o s

' W o l s k a  1 4 .
Dojazd tram  w. 5 , 9 , 10 i 16.

S T E L L I  “
M a r sz a łk o w sk a  III.

Czarny ICof
M arszałkow ska Mk I2S.

P al lyr  art. K. ■ ra u y ftik iig a .

• POLSAA KRAJOWA_ "Isoterfa
K L A S Y C Z N A  " M I S * ' ' u l .  K R E D Y T O W A

59,900 numerów, 25,000 wyąrinysh i 51 pnemji.
Wygrywa WIĘCEJ, niż co drugi numer.

8 miljonóiflf 211 fy s ią cy  m arek . 
Wielka wygrana 750,000 marek.
Ciągnienie 11-ej k l a s y  iO i li Marca r

k i n e m a t .

Wszechświatowe ar- Odtwarzające całą grozę Euro- 
a i « e\rwnAA peiskiej zawieruchi wojennej 1 

cydzieło czt . ostateczne zwyclęztwo idei pa- 
wykonane przez zna- Cytistycznej. O b r a z  olśniewa 
ną fabrykę N ord isk  niewidz. dotąd przepych wysta- 

w Kopenhadze. wy i wzrusz, treścią i grą artyst.

W i k t o r *  l l u j - 0  t r a u . e m  w roli gtówn.

Dziś Program Z udziałem całego zespołu
Nr. 16. ‘ - “2  p r z e d s t . I o  g o d z . 7 II o g o d z . 9  w ie o z .  

K asa o tw a r ta  od 12 do 2  i od 5 po poł.

do 8 5  f a n .
z* zużyty p*pl«r, gaxety, m akulatury, obolnkt 
i t. p. L e sz n o  4  sklep materjalów piśmienny eh

W A R S Z A W A

.  @a
M m
liszyig

„Mery* Bracka 22—8.

Soma
wygranych

to.
i^p L o s y  li-©3 k^asy są Już w sprs&sSażyl

T erm in  w ym ian y  lo s ó w  upływ a 7 M arca r . b.
Ma każdej ćw ia r tce  p ieczęć  z  Orłem Polskim  i napisem  Rada Główna O p iek u ń cza . 1011

Intendentura Etapu Galicji Wschodniej w Przemyślu 

rozpisują Hoiiku3*3 ma closlswę
p łó tn a  na b ie liz n ę , lub b ie lizn y  g o to w e j d la  ż s łn ia r z y  i o f ic e r ó w ,  

m u n d u rów  żo łn iera k so ti i o b u w ia .
P. T. Oferenci zechcą wnieść piśmienne oferty pod adresem intendentury Etapu, 

f r s c m y ś l ,  u l. tilworsżciogo 1.28. 999

Z* funt zużytego papieru gazet, makulatury, 
1 t. p. fciklcp papisru pakowego

G ra n ic z n a  8  f r o n t .  916

E l m n ^ l s u  do W ładz  i S q d ć w . Przepi-
cii b  j 0 B yw anie n a  m a sz y n a c h . I ło -
maezenia tanio. 132 M a rsza łk o w sk a  1*2. 959

1001
do pisania polską lub rosyjską 
kupię, również podlegającą re­

paracji. Oferty „Maszyna- Biuro Ungra 
Wierzbowa 8. 1010

Mli

la eowa sinili!

różue z trzech pokojów rozprze­
dam tanio. Marszałkowska JŃft 71, 

stróż wskąże. ________________ 888
Książka zbiorowa za­
kazana w  zaborze ro­

syjskim 'zawierająca utwory: Koaopnic-
kiaj, Daniłowskiego, Lewańskiego, Prusa, 
Przybyszewskiego, Wyspiańskiego ł wielu 
innych. Cena 2 mk. Sprzedaje Szyller- 
Szkolnik, autor prao naukowych przyj­
mujący osoby, pragnące poznać charakter 
jego ujemne dodatnie strony. Ważniej­
sza zdarzenia życia. Piękna 26 mieszka­
nia 12, róg Marszałkowskiej. 1005

slubue złote, srebrne, pozłacane 
pierścionui, kolczyki, zegarki i 

budziki. Ceny nizkie. Magazyn jubiler­
ski Smocza 21, Gutmacher._________1M9

tanio paito karakułowe, ko- 
stjum piaskowy 150 oraz wy-

O iliS ff ii

Rn In 3 5  f e n . 8

X. se iy ty  papisr, g aa .ty , m akulatury , obcinki 
l i p .  K rA Je-jiaha SG, m . 12, na parterze.

Ir. Witania
d e  IO ran o  i osi ii 7.

Choroby wewnętrzne 
i nerwowe (N i e m o o 
płciowa; C łiłe d o a  2

860

B p . M . D o U c a r t
KazsiUlEłka U . Od 6—8 w. T«l. 194-64. 
Choroby wewnętrzne, żołądka i kiszek. 980

fliaipe   .
bór gotowych okryć damskich, najmod­
niejszych kostjumów, materjalów okrycio- 
wych. Resztę konfekcji niżej kosztu wy- 
przedaję. Hoża 54—2. 1011

najwyższe ceny za papier iużyty, 
ga>ety, książki. Sienna 22 — 26.

Jerozolim skie 35— ‘23.

Błlsim wyczeszki kupuję, płacę dobrze.
nlJsjf' Kainsiyner, Dzika 17 m. 6. 996

puts
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